TYGODNIOWY DODATEK BEZPŁATNY 


Na drugą niedzie'ę Postu. 


Ewangelia. 
zapisana u św. Mateusza, rozdz. 17; w. 1—9. 

W on czas: Zabiera Jezus Piotra, Jakóba i je- 
go brata Jana, i prowadzi ich osobno, na górę Wwy- 
soką. | przemienił się wobec nich: oblicze Jego 
zajaśniało, mby słońce. a szaty Jego stały się białe, 
jak śnieg. A oto ukazali się im Możżesz i Eljasz, i ro- 
zmawiali z Nim. Piotr tedy przemówił te słowa do 
Jezusa: Panie, dobrze nam tu być! Jeśli chcesz, roz- 
bijemy tu trzy namioty: dla Ciebie jeden, dla Mojże- 
sza jeden, i dla Eljasza jeden. A gdy jeszcze mówił, 
oto obłok świetlany osłonił 1ch, a oto z obłoku ode- 
zwał się głos: Ten jest Syn mój miły, w którym 
mam upodobanie; Jego słuchajcie! A usłyszawszy 
to uczniowie upadli na twarz swoją, i zlękli się bar- 
dzo. Jezus tedy zbliżył się. dotknął ich i przemówił 
do nich: Wstańcie, a nie bójcie się! Podnieśli więc 
swe oczy, ale nie zobaczyli nikogo, prócz samego 
Jezusa. A gdy zstępowałi z góry, przykazał im Je- 
zus, mówiąc: Nikomu nie mówcie © widzeniu, aż 
Syn człowieczy zmartwychwstanie. 


Nauka. 

Jeżeli rok kościelny odzwierciedlić ma nam ży- 
cie Zbawiciela całe, to czas wielkopostny i jego ob- 
rzędy są wyrazem życia tego chwil najsmutniej- 
szych i najboleśniejszych. chwil, w których dopeł- 
nić się ma wielka. krwawa ofiara Boga-Człowieka 
za ludzkość. Wszystko w tym czasie Wielkiego Po- 
stu zniewalać nas winno do żału serdecznego, do 
uznania siebie samych za przyczynę męki i śmierci 
Zbawiciela! 

Dlaczegoż jednak czyta nam Kościół św. na 
drugą niedzielę Postu ewangelię o radosnem, bo- 
skiem przemienieniu się Pana Jezusa? Skądże tuż 
przed męką i śmiercią krzyżową owa Scena na gó- 
rze Tabor. opromieniona słońcem nadziemskiego, 
wiekujstego szczęścia i widokiem chwały niebiań- 
skiei? Dochodzi nas tam z góry Tabor, jakoby echo 


Katowice, 21-go lutego 1932 


zwycięskiego, chwalebnego triumfu Zinar up 
rz4- 


wstania, które ma nastąpić po grozie śmierci 
żawcji. 

Kroczy Kościół św. śladem Zbawiciela, wzy- 
waiąc nas dziś do rozważania Przemienienia Pań- 
skicgo. Ma Pan Jezus cel w tem bardzo wyraźny, 
że czymi trzech ulubionych uczniów Swoich świad- 
kami boskiej Swej chwały. Przecież ci sami aposto- 
łow'e mają Mu niebawem towarzyszyć na inne 


miejsce, miejsce, w którem rozpocznie się Jego mę- - 
ka! Mają ujrzeć Jego poniżenie i pohańbienie, iść 


mają za Zbawicielem tam, kędy pocić się będzie 
krwawym potem na myśl o czekającej Go Śmierci. 
Bliską już jest chwila. gdy wiara tych uczniów sła= 
bych jeszcze i nie umoonionych Duchem Bożym, wy= 
stawiona będzie na ciężką i decydującą próbę. Osto- 
iż się ta ich wiara, gdy obaczą mistrza swego jaka 
zbrodniarza na Śmierć wiedzionego ? 

Wyznałci wprawdzie Piotr tę wiarę, gdy w Ce- 
zarei Filipowej powiedział: „Tyś jest Chrystus, Syn 
Boga żywego“, ale uczynił to on tylko jeden z dwu- 
nastu i po dłuższym egzaminie przeprowadzonym 
przez samego Zbawiciela. Więc pragnie Pan Jezus 
umocnić wiarę uczniów Swoich, chce im okazać na 
moment boski majestat Swój. aby móc im później 
pokazać ludzka Swą naturę w największem jej po- 
niżeniu i opuszczeniu! 

I nas prowadzi dziś Kościół św. na górę Prze- 
mienienia, do Chrystusa chwalebnie przeistoczone- 
go, abyśmy nie wątpili, że jest prawdziwym Bo- 
giem, aby wiara nasza w bóstwo Zbawiciela silna 
była i niewzruszona, mimo że w duchu patrzeć bę- 
dziemy w tym czasie wielkopostnym na śmierć Je- 
go krzyżową. Ukazuje nam Kościół św. w życiu ua- 
szem, pełnem rozczarowań, smutku i cierpienia 
górę Tabor, a na tej górze Chrystusa, obiecującego 
nam nagrodę chwały miebiańskiej. Przypomina nam 
Kośc:6ł św. górę Przemienienia zwłaszcza dzisiaj, 


gdy wfara i gorliwość religijna tak wielu wśród nas. 


słabnie, w chwili coraz większego naporu złowro- 
giej fali nowoczesnego pogaństwa. 
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Już dawno było po świętym Wicie, umilkły po 
gajach słowiki, a gospodarna przepiórka nie darmo 
zwoływała żeńców do dojrzałego zboża. Coraz też 
więcej bujne żytko padało na garściach pod sierpami 
żwawych pracowników, którzy od Świtu do zmroku 
rie żałowali rąk do roboty, a ocierając pot z uzno- 
jonego czoła ochoczą pieśnią słodzili swoje trudy, 
lub podnosili głos ku chwale miłosiernego Ojca, któ- 
ry znówu dziatkom swoim dozwolił” doczekać no- 
wych plonów. Brzmiały więc pieśni, brzęczały sier- 
py, skrzypiały ładowane wozy, a pola coraz więcej 
stawały się pustemi; aż oto nareszcie zbliżył się i 15 


sierpn' a dzień Wniebowzięcia Najświętszej Matkt 


i opiekunki rodu ludzkiego, co to o niej stara gadka. 


ludowa powiada, że kiedy Bóg rozgniewany na 
grzeszne piemie człowieka. chciał go zupełnym gło- 
dem ukarać, ona miłosierną rączką ująwszy od spo- 
du kłosek pszenicy, zachowała go nam takim, jak 
go dziś widzimy. 

Dzień ten święty. tyle ważny dla każdego chrzęs 
ścijanina, był bardzo uroczyście obchodzonym w 
Zagórzu, gdzie piękny kościół wzniesiony kosztem 
i staraniem czergodnej dziedziczki, przy każdej uro- 
czystości zgromadzał na chwałę Bożą, nie tylko 


> 
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miejscowych wieśniaków, ale i mieszkańców oko- 
licznych włości, do innych należących parafji. Od 
samego też rana pogodne słońce, gorącemi pro- 
mieniami, przyświecało licznym gromadkom dą- 
żącym na nabożeństwo. Parokonne wózki turkota- 
ły na gościńcu, unosząc, poczćiwe, opalone twarze 
wiejskich matek, które sirojnie przybrane w od- 
Świetne suknie. otoczone młodszą dziatwą z pękami 
ziół w rękach, z radością spoglądały na starszych 
Synów, co nasunąwszy na bakięr czapeczki z pa- 
wiemi piórami, ochoczo trzaskali z bicza. Wszystek 
ten ludek zdrowy, hoży, wesoły i pobożny, tłumnie 
zgromadził się w przybytku Pańskim, a gdy po 
sumie z poświęconemi ziołami, i poświęconą gorą- 
cemi modły duszą, mby rój brzęczących pszczółek 
wysypał się na cmentarz, wowczas przedstawił się 
tak pełen uroku obraz, że na widok iego, nie jedno 
smutne serce mogło się ożywić dawno nieznaną ra- 
dością. W bramie kościoła oczekiwało zgromadzone 
żebractwo, chrapliwemi głosy zawodząc pobożne 
pienia, i skwapliwie wyciągając wyschłe pomarsz- 
czone dłon'e do przechodniów. W tem pośród wie- 
śniaków zrobił się dziwny ruch jakiś i wszyscy z za- 
jęciem zwróci! się ku bocznym drzwiom cmentarza, 
gdzie ociemniały, nędznie odziany staruszek, maca- 
jąc kijem w około siebie, wołał żałosnym głosem: 

„, — Burek! Burek! pójdź tu psisko kochane! — a 
nie słysząc głosu ulubionego zwierzęcia, usiadł na 
ziemi i gorzko płakać począł. 
| — Co wam co dziadku? — zagadnął jeden z 
przechodzących gospodarzy. 

_ Ale starzec nic nie mógł odpowiedzieć ze wzru- 
szenia. 

— A to widzicie, — rzekła za niego mała gar- 
bata babina obok siedząca, — stary Walek tak la- 
mentuje za swoim burym kundlem, który mu „gdzieś 
się zabłąkał. 

— Ale mie gadalibyście próżno moja Rocho- 
wa, — przerwał wzdychając nędzarz, — wszakże 
to już rok dziesiąty upływa, jak to poczciwe zwie- 
rzę za wszystkich mi wystarcza ua Świecie, a kie- 
dyż to pamiętacie. żeby mnie choć raz samego zo- 
stawił w drodze. a przecież już po parę mil wędro- 
waliśmy razem? O! mój Boże! niezawodnie coś 
złego stać się musiało biednemu Burkowi, że go nie 
masz przy mnie, cóż ja teraz pocznę, mieszczęśliwy 
kaleka. bez mego stróża, bez mego przewodnika, 
bez mego jedynego przyjaciela na ziemi? — wołał 
ięcząc biedny staruszek. i uderzając siwą głową 
o Żelazne kraty cmentarza. 

Litościwi wieśniacy coraz więcej poczęli się 
gromadzić w to miejsce, i z rzewnem współczu- 
ciem spoglądając na nędzarza, wkrótce grosiwem 
mapełnili stojącą przy nim żółwią skorupkę. Ale 
Walenty nie dziękował nawet za ich poczciwe da- 
ry. tylko zwies wszy smutnie głowę, ciągle płakał 


nad utratą przewodnika. 


. Już dawno skończyło się nabożeństwo, ostatni 
dź więk organów wraz z ostatnim słowem modlitwy 
skonał wśród murów świątyni, cmentarz opróżnił 
się zupełnie a sędziwy nędzarz wciąż jeszcze sie- 
dział w tem samem miejscu, a ciężkie westchnienia 
dobywały się ze zbolałej jego piersi. 

„W tymże samym czasie, na drodze wiodącej 
do miasteczka, siedział nie stary jeszcze człowiek, 
którego twarz nosiła oczywiste ślady pijaństwa 
i raz po razu zerkając zezowatemi oczyma na sie- 
dzącą przy sobie wvbladłą żebraczke mruczał pod 


nosem jakąś nieprzyzwosią huiacką piosenkę, 


"— No Łukaszowa! chodźmy jeszcze na kieli- 
szek gorzałki, — przemówił w koncu, — co wam 
to szkodzi, ja zapłacę. 


— Ha, możecie płacić Wawrzku, toć jesteście 
bogatsi odemnie. pieniądze aż brzęczą u was w tor- 
bie — odpowiedziała baba. 

— Ale bo to nie wiecie kobieto, jak mi się udało 
dziś rano na mostku 7 

— Jakto na mostku, gdzie siaduje ślepy Walek 
ze swoim psiakiem? 

— Oho już nie zobaczycie tego psiaka — od- 
rzekł+Wawrzek. 

s — Cóż się z nim stało? — podchwyciła ba- 
ina. 

— Otóż to właśnie ciekawa historia, ale nie 
powiecie nikomu Łukaszowa ? 

` — Nikomu, jakiem poczciwa, — zapewniła że- 
braka. 

— ldę ja tedy sobie rano koło mostku, patrzę, 
Walek drzemie. a przed nim pełna skorupa pienię- 
dzy. chciałem pożyczyć sobie z jakie trzy grosze 
na gorzałkę. a tu Burek jak nie warknie i prosto do 
mnie, a ja też nie wiele mvślący. jak go nie poczę- 
stuję szczudłem prosto w czaszkę. tak ani pisnął 
więcej. Walek spał crągle, ja też wsypałem grosza- 
ki w torbę i poszedłem sobie da'ej. Ha! chodźmvż 
sobie na tę uciechę wypić po kieliszku, i to powie- 
dziawszy Wawrzek wraz z Łukaszową zawrócił 
ku karczmie i pił dopóty. aż straciwszy zupełnie 
przytomność, upadł pod ławę, gdzie też pozostał 
do rana. Ale nazajutrz, gdy wytrzeźwiawszy. szedł 
ku kościołowi, ujrzał gromadę ludzi niosących ja- 
kieś martwe zwłoki pokryte łachmanami. 

— Na Boga. cóż się stało moje dzieci? — Za- 
pytał ksiądz proboszcz, spojrzawszy na ten smut- 
ny widok. 

— A, to proszę dobrodzieja, niesiemy ciało te- 
go biednego dziadziny. co mu to wczoraj ktoś psą 
zabił. chudzina powlókł się ze zwvczaju na mosiek, 
ale nie mając przewodnika, potknął się o kamień, 
wpadł do wody. i zanim myśmy go z niej wyciąg- 
nęli, już dawno nie żvł. 

—Mój Boże! co też to za niegodziwiec bvć 
musiał ten co biednego starca pozbawił jedvnego 
przewodnika. — zawołał ksiądz z oburzemem, — 
i czyż nikt z was nie wie. ktoby to mógł uczvmić ? 

Wieśniacy pokiwali tvlko głowami, na znak 


przeczenia. 
— Ale Bóg wie o tem i srodze ukarze podłego 
mordercę, — mówił dalej kapłan. bo mu policzy. i 


śmierć tego nieszczęśliwego, której dobrowolnvm 
został sprawcą. 

Wszyscy słuchali z wielką skruchą, a oburze- 
nie rosło z każdem słowem pasterza w ich prostych 
i poczciwych sercach. niektórzy nawet głośno za- 
częli wołać, że darują śmierci dobrego Walka. co 
już tyle lat spędził w wiosce. modlitwą a czasem i 
dobrą radą wywdzięczajac się za chleb miłosier- 
dzia. Gdy nagle przenikliwy krzyk rozległ się w po- 
bliżu, i wszyscy zobaczyli starego Wawrzka. iak 
tarzał się po trawie. wrzeszcząc w obłąkaniu: 

— Puśćcie mnie, puśćcie! ja nie zabiłem ślepego 
Walka. ja tylko raz uderzvłem bure psisko za to, 
że mnie chciało ugryść w nogę! — i szamotał się 
sam z sobą nędznik, ale nikt nie śmiał przvstapić 
do niego, bo wnet spostrzegli wszvscv. że zmvsłv 
jego już i tak przvtepiode zbvtecznem użyvwamem 
wódk: wskutek ewałrowiego wstrząśnienia, po- 
mieszały się do szczętu. 


Nazajutrz wszyscy prawie mieszkańcy Zagó- 
rza rzuciwszy po garstce 7:-mi ma trumnę niewido- 
mego starca, smutnie rozesza się do domów. 

— Mój Boże! mówiła młoda Kataika. do obok 
idącej kumy, — jak też to ten Wawrzek tak się sam 
zaraz wydał, choć go nikt nie oskarzał o zabicie 
psa Walentego 

— Alboście to zapomnieli Magdaleno. — od- 
parła poważnie zagadniona, — że każdy człowiek 

«ma przecie sumienie, które prędzej czy późmej w 
nim się odezwać musi; a czyż to mały występek 
e- marnego zysku stać się przyczyną czyjej śmier- 
ci 

— Qi prawda. prawda. — odpowiedziała Ra- 
taika, — ciężki on grzech popełnił. ale ciężko też 
go Pan Bóg ukarał, niejeden teraz może mieć z nie- 
go naukę, 


— A wiecie, co go do tego doprowadziło? oto 
próżnowanie i gorzałka, od dziecka nie lubił on pra- 
cować, a choć mu wszyscy "mówili, Wawrzku, 
Wawrzku, ustatkuj się, bo ci to na złe wyjdzie, on . 
ani myślał słuchać, pomarli rodzice, przyszła bie- 
da, a on jak bronił, tak broił, aż też raz wlazłszy do 
dworskiego sadu, spadł z drzewa i złamał nogę. 
Długi czas leżał w łózku, a gdy nareszcie powstał, 
wziął kij i torbę i puścił się na żebraninę. a teraz 
widzicie, jak skończył. Otóż macie naukę. że trzeź- 
wość i praca są źródłem wszystkiego dobrczo, a 
próżnowanie i gorzałka nie tylko do nędzy. ale : do 
występku prowadzą. Te słowa dorzucił Jan Lebio- 
da, najstarszy gospodarz z całej wioski, a wszyscy 
słuchający przyrzekli unikać przez całe życie złych 
nałogów. 


„Nie praktykuiacy.'* 


W tę najpiękniejszą porę roku, gdy wiosna 
uśmiecha się słonecznie, gdy drzewa obsypują się 
śnieżvstem kwieciem i rozlega się pierwszy Świegot 
ptasząt, wyśpiewujących na cześć powszechnego 
zmartwychwstania, nasze kościoły stają się ciasne 
dla pomieszczenia tych wszystkich, którzy się ci- 
sną do Stołu Pańskiego, chciwvch. aby zadość 
uczymć obowiązkom wiekanocnym... W takiej to 
chwili, w szarym zmroku, zakwita kwiat inny... 
kwiat nieokreślonej barwv. trwożliwy, przystoso- 
wany do zwyczajów światowych, o nazwie dzi- 


wacznej, niezrozumiałej... To „nie praktykujący“. 


* * 
* 


Nie praktykujący...? Spróbujmy wycisnąć to sło- 
wō... pozostanie zeń tylko trochę popiołu. 

Co to jest „mie praktykujący“? 

Nie jest to ańi bezbożnik. ani wyznawca Bud- 
dv. an! nawet niewierzący. Nie... to jest chrześci- 
janin, ale chrześcijanin nie będący chrześcijaninem, 
pomimo że nim jest... Jest, jak gdybv ktoś określił: 
to Polak. nie Polak... ale pomimo wszystko Polak. 
Niech to zrozumie. kto może! 

„Nie praktykujący” jest ochrzcony. Przystępo- 
wał do śś. Sakramentów. jest bierzmowany, po- 
Ślubiony w kościele. Dzieci jego uczą się kate- 
chizmu. On sam chce być pochowany (o ile myśli 
o śmierci) na cmentarzu katolickim i mieć piękny 
krzyż na grobie. Ma zatem wiarę, jest z naszvch, 
aie... dalej nie idzie. zatrzymuje się jak w ziemię 
wrvtv, przed Stołem Pańskim. Kładka ponad prze- 
paścią. która go przeraża... to konfesjonał. Nie 
przejdzie tam... jak narowisty koń, który na drodze 
się skrawka papieru. 

— Dlaczego me idziesz? 

— Niepodobna!... nie mogę.... 

— Ale przecież...? 

Dajcie spokój. daremnie!... Tacy są oni mesie- 


=. 


tv, tysiące także w Polsce, z których wielu żvie 
nawet w pewnej sympatii do ks'ęży. Są między 
mimi biedni. bogaci uczeni i nieuki. przyjaciele 


ksieży, krewni zakonnic. Życie ich upływa nieraz 
nawet w cieniu ołtarzy. Stoją w miejscu albo wy- 
nivkają się. objęci milczącym strachem. Możnaby 
przypuszczać. że jakieś niewidzialne dłonie chwy- 
taią ich į dławią za gardło Dzieje się to bez ha- 
łasu, na drodze. która prowadzi do konfesicnału, 
przezornie, celowo! . 

> 


* * 


W jaki sposób staje sıę człowiek „nieprakty- 
kujący“? h 

Powoli, potrochu. tak jak się staje tuberkulicz= 
nym... nie broniąc się. Zaniedbał katar, zaniedbał 
się. Zaniedbałem moje zdrowie religijne. bezkrwi- 
stość się zagmieździła. I doprawdy. niema już od: 
wagi do najmniejszego wysiłku... na przykład do 
wyspowiadanmia się. Wstvdziłby się. gdvbv się ku- 
charka jego dowiedziała. że wvszedł z domu nacz- 
czo. dlatego że idzie komunikować. Ach. gdvby 
to było dlatego, że całą noc spędził na zabawie, 
to co innego! 


= * 
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Czasem jednak jest cokolwiek niespokojny... 
udręczony... wyszukuje poważne wybiegi: 

— Proszę Księdza zrozumieć, ia nie mogę ko- 
munikować!.. Nie. doprawdy... to niemożliwe !... 
byłaby to óbłuda .. Nie ma dosyć wiary. 

— Więc pan sadzi, że nie komunikując się ni- 
gdy. to dobry sposób. aby odzyskać wiarę? Zol- 
nierz z Ewangelii także nie mał głębokiej wiary. 
Wierzę, Panie... mówił. ale dodawał „wspomóż mo- 
ja ułomność”. 

Niepraktykuijący ine prosi o pomoc dla swej 
niewiary! Nie pragnie uwierzyć, bo me ma ochoty 
praktykować. To tak wygodnie: — Nie komunikuję, 
dlatego. że nie wierzę dość silnie. l właśnie dla- 
tego, że nie mam dość wiary, nie komunikuję. 


* * 
* 


Jakżeż trzeba się litować nad tymi „nieprak- 
tykującymi*. Przedewszystkiem są oni obojętni. 
Nie mają zadowolema. pochodzącego z miłości. a 
nawet z nienawiści... Obojętni!... gdy wre zażarta 
walka klasowa!  Obojętm. gdy ojczyznąę rodzina, 
społeczeństwo. odczuwa codziennie ciosy zadawa- 
ne przez socjalizm. komunizm. anarchizm. Ale 
przedewszvstkiem wywierają wpływ zgubnv. na- 
wet bezwiednie. Bo żyjemy w domu szklanym. 
Bo wywieramy wszyscy wpłvw jedni na drugich. 

A im bardziej jesteśmy. pa ludzku sądząc. wy- 
żej postawieni, tęm więcej wpływ. nasz oddziały- 
wa. Taki ojciec rodziny. urzędnik. czy mistrz w 
rzemiośle .niepraktykujący". szerzy wokoło siebie 
prawdziwe spustoszen e wśród dusz... 

a me" wszystkie trud- 
nos Si Milczy 
nadal, ale cała przeszłość otacza go wokoło. Cierpi 


o ej rd” "> 


Wega" 
Teg P 


„kałam na ulicy... 


iz jego winy cierpią naidroższe mu istoty. Wów- 
czas, przy tym człowieku nieraz na znacznem sta- 
nowisku, o wysokimi poziomie umvsłowym, nie- 
jednokrotnie o wielkiem sercu, odgrywają się mar- 
ne komedije, tak jego niegodne. a 

W tej ostatecznei chwili. gdy ksiądz chciałby 
iść wprost do chorego. którego szanuie i który ma 
umierać. spotyka na swe) prostej drodze przeszko- 
dy. Każą mu przechodzić przez tvlne schody, 
przez kurytarze... czekać pod drzwiami. QOtrzy- 
muje liczne zlecenia i przestrogi. tak jak gdyby 
umierający był ostatnim z tchórzów. 

— Księże Proboszczu. proszę udać. że go spot- 
przypadkiem !... zwłaszcza pro- 
szę nie mówić. że to ia go wezwałam!... I ta dzie- 


cinna komedja jest dla mózgu pysznego najbardziej 
poniżającą daniną. 


* + + 


Ach! niech żyją prawi! ci którzy przechodzą 
przez ową kładkę, śpiewając Credo... całe Credo, 
aż do żywota wiecznego!... Ci. którzy są tem, czem 
się być wydają. Niech żvią Ci, którzy w czas.e 
przepisanyvm z dumą wypełniają swój obowiązek 
wielkanocny w łączności z całą swoją przeszło- 
ścią, z całą rodziną. z Kościołem!... Ci, którzy 
przynajmniej raz w roku zrozumieją słowa: Oto 
stoję u drzwi i kołacę, jeśliby kto usłyszał głos mój 
i otworzył mi drzwi. wnijdę do niego i będę z nim 
wieczerzał. (Objawięnie 3.20). 


skad wiemy, że Bóg istnieje? 


Religia jest zjawiskiem powszechnem. „Mo- 
żesz znaleźć miasta bez murów, bez królów, bez 
praw, bez szkół. ale rarodu bez Boga. bez modli- 
twy, bez przysięgi. bez ofiar. nikt nie widział, ani 


„ie zobaczy nigdy.“ (Plutarch.) 


Postawić zatem należy pytanie. skąd ludzie się 
dowiedzieli. że Bóg istnieje. Przecież Go nie wy- 
myślili,i bo Bóg metviko obiecywał wieczną na- 
grodę. ale również groził wieczną karą 1 niejednej 
domagał się ofiary i wyrzeczenia. Badania etno- 
logiczne wykazały. że ludzkość pierwotnie wie- 
rzyła w istnienie jednego Boga. Któż ją o tem po- 
uczył? Pismo św. zaświadcza, że Bóg sam obja- 
wił się pierwszvm rodz'com w raju, a pamięć o tem 
zetknięciu się Stwdrcv z stworzeniem zachowała 
się w podaniach i tradvcji wszystkich ludów. Ist- 


nieje jednak jeszcze jedna możliwość. Człowiek 
jest istotą rozumną. Samorzutnie stara się on dociec 
przyczyn tego wszystkiego. co spostrzega i. co mu 
się nasuwa. Przed człowiekiem pierwotnym roz- 
tączał się Świat w całym swym ogromie. przyroda 
w całej swej wspaniałości i grozie. Zapytał się 
więc człowiek z zarania dziejów: kto stworzył 
świat. kto tak mądre nadał mu prawa? Odpowiedź 
brzmiała: Bóg. I słuszną była. Dziś filozofja do- 
Starcza tak oczywistych i przekonywujących do- 
wodów na istnienie Boga. że niezbita z nich praw= 
Ga wypływa: Bóg jest i koniecznie być musi! Ob- 
jawił się zatem Bóg ludzkości po raz pierwszy w ` 
raju. po raz drugi przez dzieło stworzenia, a po raz 
trzeci objawia się w cudownvch rządach swej 
Opatrzności nad światem. Mirosław Kryzan. 


Matka îi wąż-=sokularmik mad kołyską 
iej dziecka. 


Cichuteńko, aby go nie obudzić, złożyła ma- 


 leńkiego do kołyski i przystanęła zapątrzona jak 


w obraz, jak w tęczę. 


Śpij, mój skarbie, mój aniołku, za chwilę ma- 
tefika wróci... A 

Jeszcze nie miało maleństwo pięciu miesięcy, 
a już zawładnęło całym domem. Wszakże było 
ono najsłodszem marzeniem dwojga kochających 
się małżonków. którzy raj znaleźli na ziemi z chwilą 
urodzenia dziecka. 


Kołyska jego, arcydzieło sztuki snycerskiej, 
marazie oddana była do naprawy. Czy zresztą w 
koszyku z wikliny na miękkiej poduszeczce mal- 
cowi było źle? 

Ponieważ to był dzień upalny a w Indiach 
upały bywają strasznie dokuczliwe. wyniosła ma- 
tka tymczasową kołyskę na werandę i postawiła 
ja na posadzce... Minęło kilka minut. zanim wró- 
ciła. Gdy spojrzała na werandę, skamieniała z 
przerażenia, krew jej zastygła w żyłach, nieole- 
dwie oszalała... 

Nad kołyską jej dziecka stoi wyprężona kobra 
czyli naja, jeden z tvch straszliwych wężów-oku- 
larników, których ukąszenie zabija w Indiach rok- 
rocznie tysiące ludzi. Gad ten pełzał widocznie 
koło domu, wślizgnął się na werandę, spłoszony 


' może przez inne stworzenie, bo zwykle kobra do- 


piero wieczorem wychodzi na łowy. 

Biedna matka opanowała nieludzkim wysiłkiem 
swoje nerwy. Macierzyńskim instynktem odgadła, 
że żmija jeszcze nie zdążyła dziecku wyrządzić 
krzywdy, ponieważ spało smacznie i spokojnie iak 
przediem. A więc jeszcze czas ocalić maleństwo. 
Ale jak? Najmniejszy ruch i szelest rozdraźniłby 
kobrę. Jak oddalić od kołyski ten ohydny potwór? 

Przypommało się matce. że żmije ogromnie lubią 
mleko a właśnie stała na stoliku buteleczka z mie- 
kiem przygotowanem dla malca, skoro się obudzi... 
Na popielniczkę nalała więc trochę mleka i posta- 
wiła na posadzce. Kobra jakby się namyśłała, ki- 
wając się to na tę to na ową stronę... Wtem po- 
czuła zapach mleka: opuściła głowę i sycząc po- 
częła zbliżać się do popielniczki. oddalając się rów- 
nocześnie od kołyski. Jednym skokiem matka 
przypadła do kołyski. iuż ma w objęciach dziecko, 
lecz czemu je zaowi: wypuszcza? Co ona zamie- 
rza? Chwyta stojącą tuż pod ręką szyfonierkę 
i nagłym ruchem rąk przewraca ją. Potem w oka- 
mgnieniu bierze synka na ręce i z okrzykiem 
triumfu znika z werandy. 

Gdy przybiegła służba i zjawił się mąż. w 
ostatnich konwulsjach wił się straszliwy gad, 
zmiażdżony przewróconą szyfonierką. 


